
Rok V. Nr. 88

NOWY
25 gr.

CENY OGŁOSZEŃ: Po tekście 1 mm w 1 szpalcie (szerokośś
szpalty  45 mm) po 16 groezy. Ojrlosz-enia tekstow e po 1 zloty 50 groszy 

za 1 mm.
Jędrzejów 31 lip ca /l sierpnia 1943

A d m in istrac ja  i ekspedycja: Jędrzejów . Rynek 1. TsL ii.
N adesłane, a nie zamówione przez Redakcje rękopisy, będą swra* 
cane stronom  jedynie wówczas, gdy dołączone zostaną zaaczki 
pocztowe na opłacenie przesyłki zw rotnej — Ukazuje s i t  i r tzy  
w tygodniu : we wtorek, czw artek sobotę (niedzielę) P renum erata  
m iesięczna 2.40 zł., z odnoszeniem do domu 2.80 zł., pocztą 828  zł.

Japończycy zniszczyli dotychczas
62 krążowniki alianckie.

Czungking obawia się wypadu japońskiego nad Żółtą Rzeką. -  Japońskie ataki
x powietrzne na wschodnią Nową Gwineę.

Tokio, 30 lipca. W związku z komunika­
tem głównej kwatery cesarskiej^ w którym 
podano do wiadomości zatopienie pewnego 
krążownika klasy „San Francisco", stwier­
dza dziennik , Yomiuri Hoczi“ zatopienie 
6?. krążowników oraz ciężkie uszkodzenie 
52. jako dotychczasowy wynik walki japoń­
skich sił marynarskich przeciwko jednost- ( 
kom krążowników brytyjsko-amerykań  
sko-holenderskim.

W C zungkingu w yraża się uzasadnioną 
obawę, że spodziewać się należy nowego 
w ypadu japońskiego nad Żółtą Rzeką. K il­
ka tysięcy żołnierzy japońskich, w kilku 
kolum nach i p rzy  silnej ochronie lo tnictw a 
podjęło  wypad, zm ierzający z Jangczeng 
w południowem  Szensi wr k ierunku połud­
niow ym  do Sijeh. Równocześnie ożywiła 
sin znów działalność lo tn ictw a j apońs We­

il oeąonych we wschodniej części Nowej I i ciężko uszkodziło znajdując© się tam  
Gwinei i zadali im dotkliw e s tra ty , W  dn iu  objekty. W  czasie tych uwieńczonych po- 
27 lipca lotnictw o japońskie dokonało ni©- wodzeniem akcyj, lotnicy japońscy nie po- 
spodziewanego nalotu  na  jedno z lo tn isk  I nieśli żadnych stra t.

„Specjaliści" amerykańscy w Czungkinp.

się znów działalność lo tn ictw a japońsw
go.

Jap o ń sk a  głów na kw atera  cesarska ko­
m unikuje  w© czw artek popołudniu, że w 
dniach 25 i 25 linca doszło nad wyspą Bou; 
painvilie do zaciptych walk z atakującemi 
samolotami Stanów Ziednorzonych, przy- 
czem atakujacy stracili ogółem 27 samo­
lotów. Ponadto  m yśliwce japońsk ie ze­
s trze liły .n ad  zachodnim cyolem w yspy No­
wa B ry tan ia  5 sam olotów alianckich z ogól­
nej cy fry  70 a taku jących  aparatów . W  to­
ku tych w alk  Japończycy stracili 1 prze- 
ciw torpedowiec i 2 sam oloty.

W  toku gw ałtow nych w alk pow ietrz­
nych jak ie  w 'dniu 26 lipca rozegrały  się 
nad N ow ą Gwineą, jednostk i lotn ictw a ja ­
pońskiego zdołały zestrzelić 5 samolotów 
alianckich. Pozatem  lo tn icy  japońscy  bom ­
bardow ali stanow iska w ojsk Stanów  Zjed-

Sztokholm, 30 lipca. M inisterstw o spraw  
zagranicznych Stanów  Zjednoczonych po­
daje, iż „na życzenie rządu w Czungkingu" 
w ysłano czterech specjalistów  służby łącz­
ności, k tórzy  pełnie będą funkcje dorad­
ców w m inistestw ie inform acji w Chinach 
ezungkingskich.

Tern sam em  jednakow oż spraw a w ysłania 
rzeczoznawców bynajm niej się  nie wyczer­
puje, lecz podkreśla się wyraźnie, iż cho­
dzi tu  jedynie  o pierw szy etap urzeczy­

w istnienia program u, przew idującego po­
nadto również w ysłanie techników i przed­
staw icieli nauki do Czungkingu, a również 
wyszkolenie techników czungkiugskich na 
terenie Stanów  Zjednoczonych. Jeżeli cho­
dzi o techników i reprezentantów  nauki, 
to  zadaniem  ich będzie oczywiście zbada­
nie wszelkich źródeł surowców oraz innych 
możliwości gospodarczych w Chinach 
ezungkingskich ze szczegół nem uwzględ­
nieniem  interesów  am erykańskich. *

Zapowiedźdaniosłych zmian administracyjnych
w Szanghaju.

Szanghaj, 30 lipca. Miasto Szanghaj, któ­
ro w ciągu zmiennych dziejów swego roz­
woju zjednoczyło w sobie 70 procent chiń­
skiego majątku narodowego i 59 procent 
jego całego przemysłu, po zwrocie dzielni­
cy międzynarodowej dla francuskiej krn- 
cesji, jaki nastąpi w najbliższym czasie, 
rozwinie się do rozmiarów prawdziwego 
wielkiego Szanghaju.

W związku z tem  należy oczekiwać zasa­

dniczych zmian adm inistracyjnych. P rzy ­
szły wielki Szanghaj, jak  donosi „Central- 
Press", ma być podzielony na osiem okrę­
gów.

W uroczystej form ie dokonano zwrotu 
10-eiu ostatn ich  zakładów przemysłowych 
na rzecz właścicieli, będących obyw atela­
mi -Chin narodowych. Są to zakłady prze­
m ysłowe na terenie Chin środkowych, k tó ­
re  w kw ietniu 1938 r. zostały podporządko­
wane kontroli arm ji japońskiej.

Rommel w Grecji.
Berlin, 30 lipca. B erlińska p rasa  poranna 

z czw artku pub liku je  ryciny, z-k tórych w y­
nika, że generalny  m arszałek polny Rom ­
mel przebyw a w Grecji. F o tog rafie  przed­
staw ia ją  m arszałka Rom m la w czasie przy­
bycia do Salonik.

Nowy dyrektor generalny 
agencji Stefani.

Rzym, 30 lipca. G eneralnym  dyrektorem  
'Agencji S tefan i zam ianow any został do­
tychczasow y je j dy rek to r Dr. Suster. W la ­
tach  1940/41 dr. S uste r czynny był jako  n a ­
czelny korespondent w łoskiej agen tu ry  w 
Berlinie.

Notyfikacja włoska 
w Budapeszcie.

Budapeszt, 30 lipca. W łoski przedstaw iciel 
dyplom atyczny w Budapesztu© wręczył dziś 
w ęgierskiem u m inistrow i spraw  zagranicz­
nych  Gbyczy urzędowe oświadczenie w 
związku ze ziuianą rządu we Włoszech.

Oświadczenie min. Guariglia 
w Sofji.

Sofja, 30 lipca. Nowy włoski m in ister 
spraw  zagranicznych G uariglia, k tó ry  le­
cąc samolnterrww środę z T urcji do >' 
zatrzym ał się na krótki pobyt w Sotji 
i udzielił przedstaw icielow i „Sera" k ró t­
kiego w yw iadu, podczas k tórego ośw iad­
czył, co następuje: „W łochy będą się biły 
nie przeciwko faszyzmowi, ale celem uzy­
skania zwycięstwa przeciwko wspólnym

' w rogom  .

Specjalna misja syjamska 
wyjedzie do Japonji.

Bangkok, 30 lipca. Rząd Syjam u. .tak 
nrzędowo kom unikują, postanow ił wysiać 
do Jap o n ji m isję pod przewodnictwem m i­
n is tra  spraw  zagranicznych. _ Chodzi tu  o 
rew izytę odwiedzin japońskiego m in istra  
d la  spraw  W ielkiej A zji W schodniej Aoki 
w Syjam ie.

Mowa niemiecka broń rzutna.
Berlin, 30 lipca. Niemiecka praca ilustro­

wana podaje po raz pierwszy do wiadomo­
ści publicznej zdjęcia nowego rodzaju nie­
mieckiej broni, użytej na wschodnim fron­
cie.

Szczegółowe zdjęcia obrazują działalność 
tej broni, polegającej na w yrzucaniu g ra ­
natów  dym nych. Między innemi zdjęcia te 
p rzedstaw iają  nową broń 6-krotnie sprzę­
żoną, k tó ra  równocześnie z sześciu ru r  wy­
rzuca g ran a ty  rozpryekowe, płom ieniste i 
dymne, przyczem g ran a ty  te są sterow ane 
na zasadach rak iety . Na zdjęciach można 
śledzić lo t granatów , k tóre  pozostaw iają 
za sobą chm urę dym u długości do 300 me­
trów  i w ten sposób zakryw ają  teren po­

między m iejscem  w ystrzału  a celem, grubą 
ścianą mgły. W czasie działania ba tery j 
tych nowych w yrzutni w y ras ta ją  wszędzie 
słu p y  dym u i języki płomieni. Skuteczność 
tej nowej broni została już z dodatnim  
rezultatem  w ypróbow ana na polu walki.

Nowa broń nie ma nic wspólnego z do- 
tychczasowemi m iotaczam i pocisków wym- 
nych. O rozwoju techniki broni od czasów 
pierwszej w ojny św iatow ej można sobie 
wyrobić pojęcie, porów nując zdjęcia nowej 
b roni rzutnej z hum orystycznie już dziś 
działającem i lokalnem i zam gleniam i koli­
stego kształtu , jakiem i się m usiano wów­
czas posługiwać, aby dla celów tak tycz­
nych okryć m głą choćby niewielki kawałek 
terenu.

Włoska rada ministrów potwierdza 
niezmienność polityki zagranicznej.

Rzym, 30 lipca. Pod przewodnictwem pre. 
mjera Badoglio, jak donosi radio rzym, 
skie, odbyło się posiedzenie nowo miano­
wanego rządu. Na posiedzeniu tem wyraź­
nie podkreślono, że włoska polityka zagra­
niczna nie doznała żadnej zmiany.

Także w ew nętrzna adm in istrac ja  Włoch 
będzie prow adzona w dalszym  ciągu  na za­
sadach dotychczas uzyskanych i stw orzo­
nych.

Ambasador włoski w Tokio w oświad­
czeniu webec przedstawicieli nrasy japoń­
skiej podkreślił, że ani stosunki Włoch do 
sprzymierzonych mocarstw paktu trzech, 
ani cel wojenny nie uległy zmianie z po­
wodu wydarzeń politycznych we W ło­
szech.

J a k  już oświadczył m arszałek Badoglio, 
W łochy będą w ojnę prow adziły dalej. W ro­
gie in try g i są  zarówno bezskuteczne, jak

i próba złam ania ducha narodu  włoskie­
go.

Celem Anglji zupełne zniszczenie 
Włoch.

Sztokholm, 30 lipca. W sposób niedw u­
znaczny w yraził się b ry ty jsk i kom entator 
rad jow y Newer w ubiegłą środę o zm ianie 
rządu we W łoszech. Pow iedział on dosłow ­
nie: „Niewiele nas to in teresuje, że głową 
włoskiej m aszyny wojennej jest obecnie 
Badoglio Zamiast M ussoliniego. P row adzi­
m y wojnę zarówno przeciw jednem u, jak  i 
przeciw drugiem u". >

K iedy C hurchill zapowiedział w Izbie 
Gmin ponowne bom bąrdow ąpie Rzymu, 
Eden na zapytanie, czy W łochy po k ap itu ­
lacji o trzym ają z powrotem  swe posiadło­
ści w A fryce północnej, odpowiedział k ró t­
ko i zwięźle: „nie“, ponieważ — ja k  w iado­
mo — A nglja  prowadzi w ojnę w celu zupeł­
nego zniszczenia narodu włoskiego.

Thaon di Revel.
Nowy włoski prezydent senatu.

Rzym, 30 lipca. Prezydent senatu, hr. 
Suardo, ustąpił ze swego stanowiska. Król 
i cesarz zamianował na propozycję szefa 
rządu marszałka Badoglio. wielkiego ad­
mirała Thaon di Revel, kawalera orderu 
•Annunziaty, na prezydenta senatu.

Nowy prezydent senatu  urodził się w -r. 
1895 w Turynie. Od roku 1913 do 1915 był 
szefem sztabu m arynark i. Od 1915 do 1917 
był dowódca włoskiej floty ad rja tyck ie j, 
od 1917 do 1919 szefem sztabu m arynark i, 
od 1919 do 1922 przewodniczącym  rady  ad­
m iralsk iej, a od 1922 do 1925 m inistrem  
m arym łrki.

W ielki adm irał posiadający  najw yższe 
włoskie odznaczenia i ordery, otrzym ał 
po wojnie św iatow ej ty tu ł księcia. Do se­
natu  włoskiego należy  od roku 1917.

Słowacja dementuje doniesienie 
Reutera.

Bratysława, 30 lipca. Słowackie biuro p ra ­
sowe dem entuję doniesienie a jen c ji R eute­
ra, w edług którego m in iste r spraw  we­
w nętrznych Mach m iał uciec na sam olocie 
do A m eryki południowej. Słowackie biuro 
prasow e oświadcza, że niema wogóle sensu 
polemizować z tem doniesieniem  R eutera. 
O nieprawdziwości tej in fo rm acji może się 
przekonać każdy w Słow acji.

Rozbił się hydroplan brytyjski.
Sztokholm. 30 lipca. J a k  donosi b iu ro  

R eutera, w ubiegłą środę runą ł na ziemię 
w okolicy E iugle na terenie h rabstw a K er­
ry  b ry ty jsk i hydroplan , k tó ry  we w torek 
wieczorem w ystartow ał z Lizbony. Śmierć 
poniosło 12 pasażerów  samolotu.
. U wybrzeży haw ańskich na K ubie zde­

rzyły  się dwa bombowce S tanów  Zjednocz, 
i rune,ły w dół. Śmierć poniosło przytem  12 
lotników  am erykańskich.

Urugwaj uznaje Związek 
Sowiecki.

Sztokholm, 30 lipca. W edług doniesienia
agencji R eutera z M ontevideo, prezydent 
U rugw aju  i wszyscy członkowie gab inetu  
dokonali we środę podpisania ustaw y w 
spraw ie podjęcia stosunków  dyplom atycz­
nych ze Związkiem Sowieckim.

Szerzą się epidemje w krajach 
Bliskiego Wschodu.

Izmir, 30 lipca. W k ra jach  Bliskiego 
W schodu pomimo wszelkich urzędowych 
akcyj rozszerzają się epidemje, czemu sprzy­
ja  n ieustanny  przejazd obcych wojsk. W P a ­
lestynie oprócz wypadków dżumy stw ier­
dzono wiele zachorow ań na tyfus. Jed n ą  
z przyczyn tych epidem ji są ■ niesłychane 
w arunki m ieszkaniowe. Naw et w londyń­
skiej Izbie Gmin przyznano w toku pewnej 
in terpelacji, że w skutek zwiększenia zalo 
gi b ry ty jsk ie j w Ila if ie  „dziesięć tysięcy 
osób, głównie Arabów, m usi mieszkać w u- 
bikacjach szkodliwych dla zdrowia, co p rzy ­
czynia się w znacznym  stopniu  do rozsze* 
rzan ia  epidem ji".

Olbrzymie powodzie w Wenezueli
Madryt, 39 lipca. Jak donoszą z Caracas, 

wskutek długotrwałych deszczów, jaki* 
spadły w okresie zimy tropikalnej, w We­
nezueli wystąpił z brzegów strumień Orl- 
noko, zalewając olbrzymie obszary.

W okolicy A richuna i C aicara  w ielkie 
rzesze ludności zmuszone były opuścić swe 
siedziby i uciekać w, te reny  wyżej położo­
ne. Potopiło  się rórfnież dotąd około 1500 
sztuk bydła. Dotychczas nie zdołano ustalić  
rozm iaru szkód. Dla rodzin bezdomnych 
w ysłał g u berna to r obszaru Am azonas ło­
dzie z lekarstw am i, żywnością i odzieżą. — 
Zwłaszcza lekarstw a są bardzo konieczne, 
gdyż należy się obawiać w ybuchu epidem ji 
febry  na terenach objętych powodzią.

Jena znów notuje trzęsienie
ziem i.

Erfurt, 30 lipca. P rzy rządy  zakładu Rze­
szy dla badań w strząsów  ziemi w Jen ie  za­
notow ały w czw artek o godzinie 4 m inut 13, 
sekund 19 czasu środkow o-europejskiego 
bardzo silne dalekie trzęsienie ziemi, k tó ­
rego siedlisko odległe je s t o 76.000 kilom e­
trów . W strząsy  trw ały  w Jen ie  do około 
godziny 6-tej. J a k  zdołano stw ierdzić na 
podstaw ie notowań pojedyńczej stacji, jako  
teren trzęsienia wchodzi w rachubę Amery­
ka środkow a (morze K araibsk ie).

\



Jak sp ę d za  dzień  
generał Franko ?

(Ap.) Na „żółtej nizinie11 Ketumą, wysuszonej 
przez słońce, pom iędzy  górami Melilla, a n a jd a ­
lej na  północ w ysunię tym  cyplem hiszpańskich  
posiadłości ko lon ja lnych  w Afryce, młody gene­
rał, na jm łodszy  w  h iszpańsk iem  w ojsku  — p rze ­
ją ł  w dn iu  18 l ipca 1936  naczelne dowództwo 
nad w ojskam i,  k tóre  ruszyły do walki na  r a tu ­
nek Hiszpanji .  Podówczas niewiele właściwie 
wiedziano o generale  F ranko .  Powszechnie w ia ­
dom ą rzeczą było jedynie  to, że' był 011 znako­
mitym żołnierzem , k tó ry  za swą niezwykłą  dziel- • 
ność wobec wroga, sześciokrotnie  awansował.  
Także i dzis iaj świat nie wie wiele o życiu lego 
człowieka, k tó ry  od chwili, o k tó rej  wyżej 
wspomnieliśmy, w ciągu trzech ciężkich lat w o j ­
ny domowej,  z jednoczył  Swój k r a j  i d o p ro w a ­
dził  go w m omencie  w ybuchu  wielkiej wojny 
św iatowej do  zespolenia i odrodzenia.

Generał F ra n k o  pochodzi z n a jda le j  11a półno- 
cny-zachód w ysunię te j  p row incji  Hiszpąnji ,  k tó ­
r a  ze swemi wielkiemi m ias tam i portowem i El 
Ferro l  (które dzis ia j nosi p rzydom ek  Cnudilla), 
La Coruna, Pontcvcrda ,  oraz Vigo zwraca swe 
spo jrzen ie  ku  m orzu .W zdecydowanej  zaciętej 
i przedsiębiorczej na turze  tych ludzi zdają  się 
odzwierciedlać  potężne  tale Atlantyku. Niejeden 
t tych ludzi gdzieś w dali  zdobył sobie m ają tek ,  
zawsze jed n a k  p o w ra ca  do swej zielonej boga­
tej  w deszcze ojczyzny, z lśniącemi b iałemi do­
mam i nad wybrzeżem, aby tam w male pos ia ­
dłości przeżyć wieczór swego żywota Staro h i ­
szpańskie  pfzysłowie  powiada, że H iszpan ja  tyl­
ko wówczas jest dobrze rządzoną,  kiedy męż­
czyźni z lej prowincji ,  (która nosi m iano fłn- 

Mtcjt) zas iądą w rządzie. Istotnie prowincja ta 
wydała wiele wybitnych osobistości.

Sam generał F ra n k o  jest  synem  oficera ma­
rynarki i zamierzał po złożeniu egzaminu d o j ­
rzałości ruszyć na morze. Miało to miejsce p r a ­
wie w chwili , k iedy H iszpanja  s traciła  Kubę. 
Hiszpańska  ak ad e m ja  m ary n a rk i  zam knęła  p o d ­
ówczas swe podw oje  i nic p rzy jm ow ała  więcej 
now ych  uczniów. T a k  więc p lany  młodego 
F ra n k o  spełzły na niczem. Mimo wszystko jego  
zainteresowanie dla żeglugi morskiej nigdy nic 
zm niejszyło się  i nie zniknęło. Hiszpańska  klę­
ska,  s tra ta  Kuby i za łam anie  się h iszpańskiej 
potęgi m orskiej,  przez co życie jego poszło i li­
nem! drogami, pozostały  iinjsitnicjszemi w raże ­
niam i w jego młodości. Podówczas zrodziło  się 
sv n im  pragn ien ie  i decyzja, aby skierować po ­
litykę H iszpąnji  na  takie tory, k tóreby  dozwoliły 
jej odzyskać znaczenie, na morzu, a  zarazem 
zapewniły  rozbudow ę i u t rzym an ie  pozostałych 
jeszcze te renów  kolonja lnych.

I dzisiaj  Caiutillo żyje  niema? po sparlai isku. 
Do lego rodza ju  życia przyzwyczaił  się 011 w 
ciągu .30 lat p r a w i ;  n ieprzerw ane j  służby f ro n ­
towej. General F r a n k o  nie puli, nie pije leż ża­
dnego alkoholu. W  swej wstrzemięźliwości po ­
legającej na tein. że do walki wyruszał zawsze 
nu czczo, zawdzięcza swe życie. Zdarzyło  się b o ­
wiem, że pewnego razu  w czasie bitwy w- Afryce 
dosta ł  ciężki post rza ł  w brzuch. Zazwyczaj ro z ­
poczyna 011 dzień jednogodzinną gra  w tenisa. 
Je s t  011 tw ardym  graczem, z k tó rym  przeciwnicy 
m ają  tw a rd y  orzech do zgryzienia. Po k ró tk iem  
śniadan iu ,  ■ podczas k tórego przeg ląda  p o ran n e  
dzienniki,  generał  F ra n k o  rozpoczyna  pracę. 
Trwa 011a praw ie  do godziny drugiej.  W ówczas 
p rzeryw ają  mu pracę  ad ju tanc i  i p rzypom inają  
o obiedzie. W czasie pracy bowiem  gen. Franko  
zalracn poczucie czasu. W  czasie konferencji  r a ­
dy m inistrów  gen. F ra n k o  um ie pięć i sześć go­
dzin nawet przewodniczyć,  nie wypoczyw ając  
ani m inu ty  i nie wykazu jąc śladu zm ęczenia.

Nawet w czasie na jw iększych  up a łó w  leluicln 
które w re jonie  M adry tu  podnoszą  słupek rtęci 
w  term om etrze  do p lus 38 a naw et 40  stopni w 
cieniu,  gen Franko nigdy nie zażywa sjesty po- 
obiednej. P o  k ró tk im  spacerze w  p a rk u  zaczyna 
on  pracę  na  nowo o godzinie 5-tej, a  w na jgo­
rętszych miesiącach o pół godziny później.  Tym  
razem praca trwa niem al do godziny 10-tcj. N a­
stępn ie  Caudlllo z jada  posiłek zazwyczaj bez to ­
warzystwa, a po  p rze jrzen iu  wieczornych dzien­
n ików  rozm aw ia  ze swymi ad u tan tam i  o a k tu a l ­
nych  zagadnieniach Około 11 -tej zabiera  ze sobą 
wszystkie doniesienia 1 spraw ozdania  z całego 
dnia  i jcuzczc parę godzin czylu, zanim uda się 
na spoczynek.

Oprócz tenisa generał  F ra n k o  lubi ba rdzo  p o ­
low anie. Lubi b a rd zo  ze strzelbą  nu ram ien iu  
błądzić po lasach i polach. I w tej dziedzinie od­
znacza się wielką  wytrwałością  i n ikom u nie 
ustępuje  miejsca. Nierzadko w po low aniach  to ­
warzyszy gen. F ra n k o  jego córka Garmcncltn, k tó ­
r a  jest  n iety lko do b rą  towarzyszką, ale  i pewną 
strzelczynią, oraz  wogóle dzielną sporlnicnką; 
chętnie pływa, jeździ konno. W  b ieżącym  roku 
poraź  p ierwszy b ra ła  ona udzia ł  W konkurs ie  a 
m rzo n e k  w Sewilli. Ponadto larmcncita r łud ju -  
je z zapałem. Oprócz francusk ich  i hiszpańskich 
nauczycie lek posiada  Ustalę także nauczycie l­
kę Niemkę. ó i leż p łynnie  i prawie  > z  a k ­
centu po  niemiecku. W y k o rzy s tu jąc  wolne chwile 
gen. F ra n k o  posługuje  się stale o tw arłem  aulein, 
k tó re  o trzym ał od kanclerza  H itlera  w dniu u r o ­
dzin.

W olne chwile genera! Franko poświęca chę­
tnie sztuce. Na jego osobiste życzenie w galerji  
Prado, został  zawieszony jeden z - n a jp ię k n ie j ­
szych k ra jo b razó w  m ala rza  Grerio. Obraz ten gen. 
F ra n k o  nie rzad k o  p o kazu je  zwiedzającym  w od- 
powiedniem  oświetleniu. Szczególnemu wsparc iu  
Caudilla należy zawdzięczać, że P rad o  lak szyb­
ko mogło podnieść  się i, że p race  res tau racy jne  
przy zniszczonych obrazach tak  szybkie i po ­
myślne poczyniły  postępy. Także now oczesne m a ­
larstw o jest gen. Franko dokładnie znane. Za 
m uzyką  nic tęskni 011, jed n a k  chętnie wysłucha 
niekiedy dobrej  symfonji,  jeżeli jego córka  Car- 
meucita ,  k tó ra  zachwyca  się muzyką, nastawi
rad  jo. .

Każdy kto spo tka  się osobiście z gen. b ran k o  
nic może ulec wpływowi jego godności i czaru. 
W  obcowaniu jest 011 uprzejmym i e z .ły in  na 
w szystko co wielkie i dobre. Z szczególną troską  
za jm u je  się on młodzieżą, do k tó re j  n iejednokro-

We środę zniszczono 185 czołgów sowieckich.
Berlin, 30 lipca. Naczelna komenda nie­

mieckich sił zbrojnych komunikuje z g łów ­
nej kwatery Fuhrcra w 'dniu  29 lipca:

W kilku punktach luku Orła Masze woj­
ska, wspierane skutecznie silitem: forma­
cjami lotnictwa, toczyły przez cały  dzień 
ciężkie walki nbtantie. W szystkie nieprzy­
jacielskie próby przełamania się odparto  
pc zmiennych zmaganiach i zadano przy- 
tern bolszewikom znowu poważne straty. 
Bolszewicy stracili jedynie na odeińku na 
północ od Orła przeszło sto czołgów i 33 
1 'imcloty. Na Innych cdcinkach frontu nie- 
ptzyJaciei dokonywał ty lko  lokalnie ogra­
niczonych ataków, które odparto w bardzo 
ciężkich miejscami walkach lub przeciw- 
wy pa dach. Zniszczono wczoraj łącznie 186 
czołgów sowieckich.

W ostatnich ciężkich wałkach obronnytsh 
na południe «hi jeziora Łatlega odznaczyła  
się szczególnie pierwsza wschodnio-pruska  
dywizja piechoty.

W ypady Amerykanów wzdłuż północne­
go wybrzeża S ycylj i  odparto. Silne /ńie- 
przyjacielskie ataki, wspierane lotnictwem,

mające na celu przełamanie, a skierowane  
na środkowy odcinek frontu sycylijskiego,  
spełzły na niczem wobec zdecydowanej o- 
brony naszyte?* wojsk. Przed pciudnlowem  
wybrzeżem Sycylj!  niemieckie samoloty  
bojewo ciężko uszkodziły podczas nocnych  
ataków sześć transportowców.

Północno.,amerykańskie formacje lotni­
cze nadleciały wczoraj w godzinach przed­
południowych nad obszar Rzeszy. Zmuszo­
ne do walki przez niemieckie eskadry m y­
śliwskie zrzuciły one bezrelanowo bomby  
na kilka miejscowości, między innemi na 
Kassel i kilka otwartych gmin wiejskie!).  
Pow sta ły  nieznaczne straty wśród ludności 
oraz szkody w budynkach. Nasze s iły  obro­
ny przeciwlotniczej zestrzeliły 33 ciężkich  
czitrcm otorowych bombowców am erykań­
skich. Siedem własnych sam olotów m y­
śliwskich zaginęło. Podczas ubiegłej nocy 
niewielka ilość nicprzyjacicisldch .samolo­
tów  nękających przeleciała ponad północ­
no-zachodnim i zachodnim obszarem Rze­
szy,

Niemieckie sam oloty bojowe zaatakowa­
ły cele w rejonie Londynu.

fsmk an b mm n m i.
Berlin, 30 Lipca., Naczelna Komenda Nie­

mieckich S ił  Zbrojnych komunikuje z Głó­
wnej Kwatery Fiihrera w dniu 30 lipca:

Na odcinku bojowym Orła penownio od­
parto gwałtowne ataki niechcty i czołgów.

Na pełudnie od jeziora Ladoga nieprzy­
jacielska działalność ofensywna znowu  
zmalała.

Ponowne miejscowe ograniczone ataki 
bolszewików p izy  wsparciu znacznych sił 
czcłgów i sam olotów bojowych zostały  
krwawo odparte.

Niemieckie morskie s iły  bojowe ostrzeli­
wały  ponownie nieprzyjacielskie pozycje  
na froncie Miusa i uszkodziły trafieniem  
crtylerji  peelag pancerny.

W zatocr Fińskiej lekkie morskie siły  
bojowe zatopiły lekką sowiecką jednost­
kę bojową.

Na S ycylj i  na środkowym odcinku fron­
tu obronnego niemieckie wojska odparły  
nieprzyjacielskie próby przełamania wśród  
strat dla wroga.

Przed południowym wybrzeżem wyspy

pewien nieprzyjacielski transportowiec o 
pojemności 8.096 brt. otrzymał tak ciężkie 
trafienia bombami, że można się liczyć z 
jego zniszczeniem.

Na Atlantyku lotnictwo zatopiło jeden o- 
kfęt' handlowy o pojemności 10.(106 brt. — 
Dwa dalsze duże okręty zostały ciężko tra-  
fiene.

Nieprzyjacielskie zcspsiy  lotnicze zaata­
kowały w dniu wczorajszym Helgoland c- 
raz parę miejscowości w północno-niemiec-  
k:m rejonie wybrzeża, m. in. Kiel i przepro­
wadziły ubiegłej nocy poncWnic ciężki te- 
rcrystyczny atak na Hamburg, który spo­
wodował dalsze spustoszenia w mieście. — 
Ludność poniosła w yssk io  straty. Powietrz-  
r.c siły  obronne zestrzeliły 45 nieprzyjaciel­
skich samolotów.

Niemieckie sam oloty  bojowe w nocy na 
3fi lipca zrzuciły bomby na ct!e w połud­
niowej Anglji.

S iły  bojowe marynarki wojennej dla za­
bezpieczenia wybrzeża zatopiły ubiegłej  
nocy na północ od Terschellingg brytyjski  
ścigącz.

60-fa rocznica urodzin 
Rrlussoliniego.

Berlin, 30 lipca. Przypadającej w dniu  
dzisiejszym 60-toJ rocznicy urodzin Musso- 
liniego poświęca prasa obszerne artykuły ,  
podnosząc jego jedyne w swoim rodzaju  
czyny I prace.

„P o s ta ć  .jego f i g u r u j e  w l i i s to r j i  — pisze 
„D eu tsche  A llgem eine  Z e i tu n g "  — ja k o  w i­
ze runek  męża, k tó rego  dz ia ła lnośc i  nie zdo­
ł a j ą  zatrzeć  zm ienne losy_ w ydarzeń .  S ta ł  
się- on czo łow ym  b o jow nik iem  lepszej s p r a ­
w iedliw ości w  s to s u n k a c h  m iędzy  n a r o d a ­
m i  i o rędow nik iem  ju t rz e jsz e j  E u ro p y .  — 
O g ro m  n ie s ły c h an y ch  'p rzem ian , ja k ie  d o ­
k o n a ły  s ię  w śró d  n a ro d u  w łosk iego  i w e  
W łoszech w  okresie  ty c h  la t .  . w  k tó r y c h  
M ussolin i s ta ł  n a  czele rzą d u  w łosk iego  w y ­
starcza ,  j a k  p o d k reś la  dziennik , a b y  im ię  
Duce. pom im o wszelkich oszczerstw  p rz e ­
c iw n ików  u n ie śm ie r te ln ić  n a  zawsze". — 
„Przyszłe poko len ia  — kończy  p ism o — u- 
z n a ja  po zw ycięs tw ie  w  epokow ej p o s ta c i  
Muśfśoliniego męża, k tó r y  w y tyczy ł  w ła ś c i ­
wy ęel u ie ty łko  w łasn em u  narodow i,  a le 
także  ca łe j  ludzkości,  w  k ie ru n k u  je j  odno ­
wienia".

ca łego  d n ia  n iem ieckie  s a m o lo ty  bo jow e 
a ta k o w a ły  z d o b ra  sku tecznością  s ta n o w i­
sk a  k a ra b in ó w  m aszynow ych ,  b a te r ie  i k o ­
lu m n y  dow ozowe pom im o si lnej  o b ro n y  
m yś l iw ców  an g lo -a m ery k a ó sk ich .

N a  szosie nadbrzeżne j  w o jsk a  pó łnocno ­
a m e ry k a ń sk ie  n a c is k a ją  da le j  s iln ie  k u  
wschodowi, je d n a k  zdo łano  s t a n o w is k a  n ie ­
mieckie u t rz y m a ć  zwycięsko n a  ca łe j  l in j i .  
Liczne, w p rze m y ś ln y  sposób za łożone g n i a ­
zda  oporu , zm u sz a ją  tu  -Am erykanów  do 
o k u p y w a n ia  k r w i ą  dosłow nie  każdego  m e ­
tra .  P o s u w a n ie  ich n a p o ty k a  n a  n ie s ły c h a ­
ne t ru d n o śc i  w sk u te k  n ie p rz e rw an y ch  a t a ­
ków e s k a d r  n iem ieckich  sam o lo tów  bojo-

OżYwiona działalność lotnicza nad Sycy r̂
Berlin, 30 l ip c a . 'W  dalszym  c iągu  swych 

a tak ó w  n a  f lotę  dow ozow ą A ug lo -A m ery ­
k a n ó w  n iem ieckie  sa m o lo ty  bo jow e w no­
cy  n a  ś rodę  zbo m b ard o w a ły  p o r t  w Gela_ 
o raz  s ta tk i ,  leżące p rzed  ty m  portem , ja k o  
też i w porc ie  s a m y m  licznem i bom bam i 
ciężkiego i najcięższego k a l ib ru .  W  u rzą­
dzen iach  p o r to w y ch  p o w s ta ły  rozległo po ­
ża ry ,  p rzedew szys tk iem  w sk ładn icach  a- 
m u n ic j i  i m a te r j a lu  pędnego, k tó re  wśród 
s i ln e j  de tonac ji  w y la ty w a ły  w powietrze. 
Ciężko uszkodzone  zoe ta jy  rów nież  u r z ą ­
d ze n ia  w yładow cze tego’ por tu .  Sześć w ięk­
szych  jed n o s te k  ok rę to w y ch  o ogó lnym  to ­
n a ż u  20.000 brt. zos ta ło  rów nież  ugodzo­
n y c h 'c ię ż k ie m i  tra f ie n iam i.  P ew ien  f r a c h ­
towiec po jem nośc i  7.000 brt. , '  o t rzym aw szy  
p e łn e  t ra f ie n ie  w ru fę  i śc ianę  zew nętrzną ,  
za to n ą ł  jeszcze w czasie a tak u .  D w a dalsze 
s t a tk i  f ra ęh to w e  i t r a n s p o r to w e  o ogó lnym  
to n a ż u  14.000 b r t .  za ję ły  s ię 'p o ż a re m .

W  dn iu  w czo ra jszym  szybkie  niemieckie 
sa m o lo ty  bojowo z a a ta k o w a ły  A grigen t,

gdzie  w łaśn ie  odbyw ało  się w iększe hvy lą ­
dow ą nic. P o  zrzuceniu  bom b zwalczano w 
częs tych  i .śm ia łych  lo tach  zn iżonych , owe 
celo ogniem  z b ro n i  pokładow ej.  W  czasie 
tę g o  a t a k u  nag łego  j e d n o s tk i , te. z a a ta k o ­
w a n e  z p an icz n ą  szybkością  rozjeżdżały  się 
n a  w szys tk ie  s t ro n y ,  ponosząc p rzy te m  zn a ­
czno uszkodzenia. D alszy  a t a k  dzienny sk ie ­
r o w a n y  był przeciw ko portow i w Augusta, 
gdzie  m im o s i lne j  Obrony przez m y ś l iw ­
ców i przez a r ty l e r j ę  p rzeciw lo tn iczą  t i a -  
f iono  celnie s ta tk i  zakotw iczone w porcie, 
j a k  rów nież  i s a m e  urządzen ia  portu .  
Szczegółów tego a t a k u  w tej chydli b li­
żej jeszcze okreś lić  nie można. P rz y  u m nie j­
szonej dzia ła lnośc i  an g lo -a m ery k a ó sk ich  
sił  bo jow ych  zestrzelono w czasie  w alk  
po w ie t rz n y ch  lu b  też w sk u te k  d z ia łan ia  
n iem ieckie j i w łosk ie j a r ty l e r j i  p rzec iw ­
lotniczej,  12 aljańcikich -maszyn, między 
n iem i . k i lk a  cz te rom oto row ych  bom bow ­
ców.

W alki a a  Sycylji.
Berlin, 30 lipca. Na temat położenia na 

Sycy lj i  podaję z dobrze poinformowanej  
strony następuj.?cs szczegóły:

O pór w o jsk  n iem ieck ich  i w łosk ich  n a  
sy c y l i j sk im  te re n ie  b o jo w y m  w y k az a ł  w 
c ią g u  ś ro d y  n ie  d a ją c y  się zaprzeczyć suk- 
cćs, iż m ieszane  fo rm a c je  nacze lnego do­
wódcy E ise n h o w e ra  wszędzie s to ją  jeszcze 
przęd s i lnem i’ l in ja m i  fo r ty f ikacy jnem u  o- 
brońeów . N ie d a ją c e  się zaprzeczyć"' p rzy  
trzeźw ej ocenię s y tu a c j i  sukcesy  f ro n tu  
oporu ,  zw iększa jące  się z k a ż d y m  dn iem  
ofiary, w ludz iach  i m a te r i a ła c h  a t a k u j ą ­
cych, n ie u s ta n n e  i do tk l iw e  s t r a t y  antfiel- 
sk o -am e ry k ań sk ie j  f lo ty  dowozowej i 
t r a n sp o r to w e j  z a d aw a n e  przez je d n o s tk i  
f lo ty  w o jenne j n iem ieck ie j  i w łosk ie j,  po­
zw a la ją  ntt w yc iągn ięc ie  ja sn eg o  wniosku , 
że A n g lo -A m ery k an ie  najcięższe za d an ia  
n a  p o łudn iow em  przedpo lu  tw ie rdzy  e u r o ­
pe jsk ie j  m a ją  w ciąż jeszcze przed sobą.
% poszczególnych odcinków  f ro n tu  dono ­

szą: P u n k t  ciężkości w a lk  w czora jszego
d n ia  zn a jd o w a ł  się ponow nie  w  r e jo n ie  
G a n g i—A g ira .  T u  s t r o n a  a t a k u ją c a  o tw a r ­
ła  sw oje  w y p a d y  n ie s ły c h an ie  s i lnym  
ogn iem  a r ty le r j i ,  u s i łu ją c  silno s ta n o w isk a  
f r o n tu  opo ru  sk ruszyć  przez wzm ożoną 
ak c ję  e s k a d r  sw ych  bom bow ców i samolęp 
tów  bo jow ych. D opiero  po te m  w y su n ę ły  się 
nap rzód  fo rm ac jo  p iechoty  a l ja n tó w ,  któkre 
je d n a k  n a ty c h m ia s t  po n a t r a f i e n iu  na  opór 
co fnę ły  się lub  w czasie  p rzec iw w ypądkow  
obrońców  o p różn i ły  pole. Nie d a  się za­
przeczyć fak t ,  że ciężkie s t r a t y  sk łon i ły

E ise n h o w e ra  do n a jw iększe j  oszczędności 
p rzy  sz a fow an iu  s w y m  m a te r ia łe m  lu d z ­
kim, k tó r y  podobn ie  j a k  i n iezbędny  m a te ­
r i a l  w o jen n y  n ie s ły c h an ie  t ru d n o  uzu p e ł­
n ić  w sk u te k  s ilnego zagrożen ia  i n ie u s ta n ­
n y ch  a ta k ó w  n a  d ro g i  dowozowe. G łów ny 
c iężar  w a lk i  w ty m  re jo n ie  spad ł znow u n a  
oddzia ły  k a n a d y jsk ie ,  k tó re  n ie je d n o k ro t­
n ie  pon ios ły  w pros t  f a n ta s ty c z n e  s t r a ty .  
W e d łu g  zeznań  jeńców , liczne p u łk i  s t r a c i ­
ły  przeszło połowę swego s tanu . O brońcy  w 
p rzec iw ieństw ie  do a ta k u ją c y c h  p o s ia d a ją  
tę  korzyść , że m o g ą  n ie u s ta n n ie  obsadzać 
nowe, rozbudow ano  s tanow iska .

I . ta lc  w  re jon ie  N ikosji ,  gdzie a t a k u ją c y  
w śró d  p o p ro s tu  p o tw o rn y c h  s t r a t  zdołali  
za jąć  p ew ną  pozycję w yżynną ,  cofnę li  oni 
f ro n t  n a  sk ró co n ą  lihję ,  o p ró żn ia jąc  p rz y ­
t o n  p lanow o  m ias to .  O brońcy  niem ieccy i 
w łoscy u t r z y m u ją  w ty m  re jo n ie  je d y n ie  

fciężko dos tępne  i n as t rę c z a ją c e  d o b rą  o- 
c h ro n ę  przeciw ko a r ty l e r i i  i bom bom  lo t ­
niczym s t ro m e  zbocza, ch ro n io n e  przez zbo­
cza dolin, k tó re  k rz y ż u ją  si.ę z k ie ru n k ie m  
p o su w a n ia  się a ta k u ją c y c h  w o jsk  in w a z y j ­
nych . W s k u te k  tego a t a k u ją c y  są  zm uszeni 
n ac ie ra ć  n ie u s ta n n ie  n a  dobrze za m a sk o ­
w a n e  pozycje, co połączone je s t  z bardzo  
c ię ż k ie m i .s t ra ta m i ,  zwłaszcza że n iem ieckie 
i w łosk ie  fo rm a c je  sam o lo tów  bojow ych  
z n a jd u ją  tu  wszędzie doskona łe  cele do n a ­
lotów. W szy s tk ie  posun ięc ia  atakujących*  
z n a jd u ją  s ię  pod n ie u s ta n n ą  k o n t ro lą  lo t ­
n ic tw a  niemieckiego, k t ó r e  przy  pom ocy 
bom b i. b ron i pok ładow e j zwiększa s t r a t y  
a ta k u ją c y c h ,  tera ba rdz ie j ,  że a l ja n c i  nie 
m a ją  p raw ie  m ożliw ości k ryc ia .  W  c ią g u

tnie  zwracał się bezpośrednio  w czasie różnych 
uroczystości . Jeżeli czasami zabiera Kłos, p rze ­
m aw ia jąc  do swych żołnierzy, lub całego n a ro ­
du, posługuje  się przytem  jedynie  W itk iem i  no ­
ta tkam i.  Fi im  „Itaza“, k tó ry  został  nakręcony

pod jego osobistym p ro tek toratem , a k tó ry  od­
zwierciedla losy pewnej h iszpańskiej . odziny, od 
począ tku XIX wieku aż do końca  wojny dom o­
wej, odzwierciedla nastawienie  gen. F ra n k o  do

c i s l , -,,T. m&smtsmg
p a  bezczynność.   ___

W łoskie kom unikaty wojenne.
Rzym, 30 lipca. W łosk i k o m u n ik a t  w o­

je n n y  z cz w ar tk u  dn ia  29 lipca  brzm i: 
G łów na k w a te ra  w łosk ich  s ił  zb ro jn y c h  

"kom unikuje: , , . ,
Na ś ro d k o w y m  i pó łnocnym  odc inku  

f ron tu  sycy l i jsk iego  nac isk  n ie p rz y ja c ie l ­
sk i  znów p rz y b ra ł  n a  gw ałtow nośc i ,  p rzy  
w spó łdz ia łan iu  znacznych  fo rm a c y j  lo tn i ­
czych. G w ałtow no  w alki są  w toku.
•  \V porc ie  Gela n iem ieck ie  sa m o lo ty  bo­
jo w e  os iągnęły  dobre  r e z u l ta ty  w  to k u  n o ­
cnych  a taków . T ra f io n o  i u szkodzono b 
parow ców  ogólne j po jem nośc i 2‘).000 b r t .  
L o tn ic tw o  a n g ie ls k o -a m e ry k a ń s k ie  z a u tu : 
kow ało  m ie jscow ości na  te re n ie  p ro w in c j i  
S a le rn o  o raz  p c ry fe r jc  N eapolu .  Szkody,
0 k tó ry ch  zam eldow ano, n ie m a ją  pow aż: 
nie jszego znaczenia, L iczba strat, j e s t  o g r a ­
niczona. Ogółem  zestrzelono 12 sam o lo tów  
n iep rzy jac ie lsk ich ,  z czego 5 s t r ą c i ły  nie- 
mieekio  m yśl iw ce  nad  S y ey l ja ,  (i z e s t rz e l i ­
ły  b a te r je  a r ty l e r j i  p rzeciw lo tn iczej w N e­
apo lu  o raz  n a  w yspach. 1 zos ta ł s t r ą c o n y  
przez w odnop la tow iec  naszego w y w iad u  
m orsk iego  nad  m orzem  Śródziem nem .

*
Rzym, 30 lipca. W ło sk i  k o m u n ik a t  w o jen ­

ny p ią tk u  p o s ia d a  n a s tę p u ją c e  brzm ię-
n ie: .

N acze lne D ow ództw o W ło sk ic h  S il  Z b ro j­
nych  k o m u n ik u je :

'N a  S y c y l j i  w o jska ,  j a k  i poprzednio ,  s t o ­
j ą  w obliczu tw a r d y c h  w alk  z co raz  to  *po- 
n aw ia n em i g w a lto w n e m i a ta k a m i  w roga .

N a  w odach  na-w schód  od w yspy  w ’oskie 
śc igacze o d p a r ły  w y p a d y  o fen sy w n e  ta- 
k ichże n iep rzy jac ie lsk ich  jed n o s te k  p rze ­
c iwko w łosk im  konw ojom .

A ta k i  lotniczo n a  p a rę  m ie jscow ości  w 
L a t iu m  i K a m p a n j i  spo w o d o w ały  lekk ie  
istrfity. »

■ N as i  m yś l iw cy  pod ję li  w a lk ę  z p e w n y m  
zespołem, k tó r y  p rze lec ia ł  p o n a d  N ea p o ­
lem i zestrzelil i  jeden  d w u m o to ro w y  sa ­
molot.

W kilk&s w itrsioch .
S tałym  zastępcą w ęgiersk iego  m in is tra  sp raw  za- 

granieanycU  zam ianow any zóstat po3el SzmUmiklos- 
8y, k tó ry  dotychczas byt kierow nikiem  oddziału  po­
litycznego w m in isterstw ie  sp raw  zagran icznych .

*Przew odniczący ang ielsk ich  zrzeszeń pracow ników . 
C itrine , k tó rv  prow adził konferencje  w M oskwie 

•z sow ieckim i, k ierow nikam i związków p racy , pow ró­
cił do Łoddynu

*W edług spraw ozdania pewnego hiszpańsk iego
dzienn ikarza  z G w atem ali, je s t dzisia j M eksyk k ra ­
jem  żydowskich h and larzy  pokątnyeh i spek u lan ­
tów. Liczba poszkodowanych je s t o lbrzym ia , hoteie
1 lokale przepełnione są  żydow skim i dorobkiew icza­
m i, podczas kiedy ludność m iejscow ą pędzi życie 
w najcięższych w arunkach , a  w najlepszym  razie 
iuoże ty lko  kuaow ać m ięso końskie lub ośle.

N ajs ta rszy  b ra t  k ró la  I td n  Sntid, E m ir  Moliamed 
A bdul ttah in an . zm arł w Meccó. N ie je s t znany  po­
wód ''śm ierc i E m irn , k tó rego  rad y  zasięgu! b rk t 
w ta jn y ch  spraw ach  politycznych. *

*
W edług wiadom ości, pochodzącej z ■ szw edzkiego 

dzienn ika „D agsposten" z L izbony, frek w en c ja  w ca­
łym  szeregu portów  b ry ty jsk ich  spad la  w m iesiąc u  
lip ca  znacznie w porów naniu  do czerwca. A rm ato rzy  
angielscy  zarzu ca ją  A m erykanom , że w czasie ope- 
ra c y j lądow ania u żyw ają  oni w p ierw szej lin ji  s ta t­
ków b ry ty jsk ich , oszczędzając am erykańsk ich .

*
Z okazji zam ianow ania na annam iekiego księcia , 

w ystoąow al król K am bodży. S bisanóuk. depeszę g r a ­
tu lacy jn ą  do francusk iego  g m eraJnego  g u b e rn a to ra  
Indooin. ad m ira ła  Deoouxa.

❖
W najbliższym  czasie b razy lijsk i m in is te r  w ojny 

Ciuspnz, D utrn  u d a  sią w drogę do W aszyngtonu , by 
tam  zluzować swego kolegę z b ron i Lotniczgj. m in i­
s tr a  lo tn ic tw a Satgado.-
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Bilfi obowiązuje zaciem­
nienie od fl. 22.00 do 4.00

Zwalczanie chwastów 
pierwszym cfcowifzkfem rolnika.

(Zet) Kielce, 30 lipca. K lid y  rolnik wie, 
żę jednocześnie ze zbaiańii dojrzewają 
różne chwasty. Wielo z nich wysiało już 
swe nasienie przed okresem koszenia zbóż.

Razem  z ziarnem  zbóż loży na polu m ię­
dzy ściern iskam i nasienio chw astów . Dzię­
k i podoryweo zarów no nasieniu  chwastów, 
ja k  i ziarno dostaje  się do ziemi, k iełku ję 
i rośnie, a podorane i zabronow ane pole 
zaczyna się zielenić. Ten porost zboża i 
chw astów  .stanowi zieloną masę, k tó ra  po 
orce zimowej wzbogaci ro lo  w próchnicę. 
Można więc' go śm iało uważać za nawóz 
zielony, k tó ry  dzięki podoryweo pobocznie 
zoritat dostarczony r o l i . '

Jeżeli chodzi o ten najgorszy  chw ast, j a ­
kim  je s t perz, to przez ppdoryw kę podci­
n a  go się i zmyszu do wypuszczania no­
wych pędów, przy orce znów go się pod­
cina  i rozryw a tak , że krzew ienie się pe­
rzu  zostaję osłabione i zaham owane. S il­
nio zaperzono pola winny być k ilk ak ro t­
n ie  podorane i zabroń o wane, gdyż tylko- 
w ten sposób perz m ożna wyniszczyć."

W alka  m echaniczna z chw astam i, t. j. 
pielenie, -nie jest w skazane z uw agi na n i­
szczenie p rz y  tej .-poisobności zboża i po­
zbaw ienia ziemi soku-pokarm u,- potrzebne­
go dla zasilenia zboża.

S w cM a ib im io  Jagód leśnych.
Kraków, 30 Hp«a. W roku bieżącym jesteśmy 

świadkami dużego urodzaju feorówek, bniśnic, ja- 
rayr leśnych i malin; zbiór wymienionych cwsców 
przeznaczony jest w większej części dln wyżywienia
ludności.

Odnośne w jad ie  in fo rm u ją , że celem uproszczenia 
dotychozasowotro postępow ania, cofnięto wezglkle 
Cfiianiczonia, rjtrudninjące zbieranie wszelkich ja- 
Sód. P ersonel leśny o trzym a od U rzędu N adzoru Ln- 
n ó w  •odpowiorlnle ulo tk i, zncliqeajqoo do in tensyw ne­
go zb ieran iu  jag ó d  W spom niane u lo tk i uprawniają 
dc bezpłatnego'zbierania jagód, o ile leśniczy względ. 
nio nadleśniczy  na  odw rotnej stron ic  u lotki wypisze 
zezwolenie. Uproszczone to postępow anie u ła tw i 
i um ożliw i kon tro le  personelow i leśnemu.

R obotnicy leśni, k tórzy  .wraz ze sw ojem i rodzina­
m i z b ie ra ją  na jw ięcej jagód. będą w znacznej m ierze 
korzystać z przetw orów  owocowych, a przedew szyst- 
kicm  z m arm olady. W ynagrodzenie za dostarczone 
jagody  leśno będzie m inio form ę gotów kow ą i w n a ­
turze. Z b ierający  o trzym a za każdo 100 kg. d o sta r­
czonych jagód  leśnych, niezależnie od zap ła ty  w w y­
sokości 100 zl.. p rzekaz nn zakupienie 100 sz tuk  p a ­
pierosów, pól l i t ra  w ódki, o raz  5. kg. m arm elady.

U rząd N adzoru Lasów  pop iera  atkeję zb ie ran ia  j a ­
gód i'wyznnezonierni p rcm jam l p rag n ie  do nich zachę­
cić jak  najw iększą ilość zbieraczy. W krótce Urzędy 
N adzoru Lasów po in fo rm u ją  podlegle im leśnictw a 
o m iejscach zbioruych .jagód.

Pasze zielone dla bydła.
I Zet) Kielce. 30 lipca". Poniew aż w iosna 

tv tym  roku  była  bardzo sucha, zarówno 
siana, koniczyny, jak ś irine pasze wypa­
dły na ogóS kiręska. Przed niejednym go­
spodarzem stp je  więc. widmo braku pasz 
ns wyżywienie inwentarza w ciągu dłu­
gich miesięcy zimowych.

Dla zapobieżenia b ra k u  karm y, każdy 
gospodarz, w inian w ykorzystać n ada jącą  
się ku temyi możliwość. Na ściernisku lub 
n a  pod oranym  rżysku winny być up raw ia­
no ro śliny  na paszę zieloną, k tó ra  jo.-nenią 
daje zazwyczaj obfity  plon.

N atychm iast po sprzęcie zbóż należy do­
konać podorywek i wysiewu Ttoplbnów. Z 
wcześniejszą upraw ą i wysiewem poplo- 
-nów _ należy się pospieszyć, gdyż jeden 
dzień lipcowy znaczy więcej dla rozwoju 
Toślin, aniżeli 10 dni we wrześniu.

Poplony  skoszone jesionią .mogą być 
opasiono bydłem lub użyte na kiszonkę, 
zapew niając w ten sposób więcej karm y 
d la  bydła.

P ozątem  poplonowe rżysko dostarczy 
znów ro li próchnicy, a gdy poplon stano­
w iły rośliny  m otylkow e — również i a . 
aotu.

M ożliwie najw cześniejsza1 podoryw ka 
je s t najw ażniejszym  zabiegiem  dobrego 
przygo tow ania  ziem i dla przyszłych zbio­
rów  — na k tó rych  winno nam  bardzo z a ­
leżeć.

OBRAZKI.
LUDZIE...

Twarze: znużone, wesołe, zmęczone, napiętno­
wane żądzą i zbolałe . cierpieniem,, ujmujące i 
bezczelne...

Obcy przechodnie... Dalecy. Odlegli jak kon­
stelacje gwiazd. Nieznani i tajemniczy, nłeodgud- 
nieni. Codzleń, co m oment przesuwają się ulica­
mi w tę i tamtą' stronę — milczący, zamknięci 
w sobie, całe odrębne mikrokosmosy.

Niekiedy znów idą we dwoje: tapatrzeni, za­
topieni w sinych źrenicach, z ust ich padają sło­
wy, nasycone swym  ogromem lub puste, błahe, 
nic nic znaczące.

Oto ten idący naprzeciwko wytwornic ubrany 
goguś obrzuca młodą koH.etę pełnem nienasy­
conych pragnień spojrzeniem  — tak pewny zw y­
cięstwa i wszechwładzy, przynajm niej w swem  
wlasnem mniemaniu. Nie spostrzega tylko jedne­
go, że o n a  patrzy nań z nieopisaną ironją, drwią­
cym, sarkastycznym  wzrokiem i nic imponuje 
jej ani jego elegancja, ant morderczo-zubójczy 
wyraz twarzy.

Tuż obok niej o dlufffbh włosach młodzieniec 
z głęboką zadumą W zgięciu warg, ma wyświech­
tane ubranie i sm utek w zmęczonych rysach. Nie. 
widzi, nic odczuwa niczego, zamyślony poważ­
nie, sonduje przestrzeń błękitną niebios, nie 
zwracając uwagi na nic, pogrążony w sobie tyl­
ko wiadomych myślach. M uzyk czy poeta... albo 
szary marzyciel, wiodący byt swój tu zgoła in­
nych wifwiarach.

Lecz oczy kobiety badają go uparcie —  jakby  
pod nakazem woli zwfiaca ku niej swą twarz —
0 o o! ona ma takie złociste, ciężkie pukle i sza­
firowe bezdenne źrenice i taki Ciepły szkarłat 
warg. Butny zdobywca serc jest zawiedziony: 
jakto on. którem u nie oparła się żadna, on dan­
dys, salonowiec a tu taka miernota, biedak
1 — — — Zaiste, dziwne sii te kobiety... Dziwne? 
Więc w ciągu tyluletniej praktyki,, jeszcześ ich 
mój panie nie poznał? Ha, ha, ha —  szyderczy 
chochlik sam okrytycyzm u pęka kaskadami 
śmiechu.

Mnich w burym habicie szepcze modlitwę. — 
Monotonnie stukocą koła pojazdów  — hen ku  
niedosiężnym w yżynom  płynie gorąca prośba: 
o' łaskę, o ukojenie błagamy. Cię Panie...

— Ciclw syneczku! Nie płacz! Tatuś będzie 
zdrów Spójrz jakie śliczne jest słońce! — blada 
smukła pani tuli do serca małą dziecinę. Ale 
usta drobiny wciąż wygina spazm płaczu.

Twarze: kanciaste, okrągłe, zacięte w trójkąt. 
Mówiące wiele i wyblakłe jak pusta kartka pa­
pieru, krwiste od szm inki wargi i napuilrowa- 
ne policzki, iw arde zarosty i gładko wygolone 
oblicza.

Iłobotńik w szarym kombinezonie, ma znęka-, 
ne, szare oczy. Twarde węzły pięści leżą na ko ­
lanach '—  niepie. A ta, tak subtelna dama raso­
wa wąską dłonią gładzi śwc ’m iękkie sploty. J.-st 
lekko podekscytowana: tak! Jutro jej koncert: 
Bach, Beethoven, Debussy, Chopin... Lśniące 
oczy tłumu wbite, wlep {one w jcj<ńęce...

...I znowu te góry węgła — m yśli tam/en. —
— — — Boże! Jak  wypudnie jutro m ój egza­

min? — Podniecona panienka ibertuje z zapa­
łem, lecz I znużeniem kartki książki. Schopen­
hauer, Kant! Po co tylu filozofów  było na 
święcie...

...Czyli, ie  moja tcorja o mieszkańcach Marsa 
została wykpiona! —; Pan w grubych okularach 
zapalił nerwowo papierosa. — Ciekawym tyiko  
dlaczego? Przecie —• oficjtlna  wtedza i tak lej 
kw estji dotychczas nic rozwiązała. WV?c niby 
dlaczego nie wierzy właśnie nam okultgstom.

...Oo! To ciężki wypadek, potrzebna transfu­
zja krwi. .1 któraż to godzina? Już czwarta! — 
Spóźnię się jeszcze do szpitala! .

— No, cobym dala za to, żeby w iedzici defi­
nitywnie czy on mię kocha? A taki przystojny, 
elegancki, ujm ujący  — eee! Pewnie kocha! 
Napewno, bo oto przeszedł kominiarz...

—- M o/ Za godzinę zrzucę te sadze ze , siebie 
i pójdziem y na wódeczkę! Straszne jak ten czas 
powoli się wlecze!

M y ś lą -----------   o sobie i drugich, życiu i śmier­
ci, szczęściu i smutkach, zadumani i rozradowa­
ni, przybici i w eseli.— ludzie!
U J 7R Z y EGLICZ.

CIEKAWOSTKI.

Nieco cyfr o rozmieszczeniu 
zydlów w południowej Europie.
W r. 11)23 w Wiedniu było 201.500 żydów, co 

stanowiło przeszło 10,K°/o, a sama Austrja m a­
jąca około 7 miljonów ludności miała ogólnie 
ponad 4% żydów.

*Słowacja była nader zażydzona. Slolica lego 
k raju  Preszbiirg na 138.000 mieszkańców miała 
.prtnad 50.000 żydów. Inne miasta handlowe jak 
Neutrag, Bastfeld,: PresZów miały ponad 1/5 
część ludności żydowskiej, natom iast w pozosta­
łych, jak  Kesmark, Sillein i inne stanowili żydzi 
poitad 1 (P/o ludności miejskiej .

Szczególnie zażydzone były Węgry. Budapeszt 
miał nawet w jednej ze swych dzielnic żyda 
burm istrza — a w stosunku do całej ludności 
Budapesztu stanowili żydzi ponad 1/4 część. 
W Munkaczu stanowią 48%, w Ungwarze 32°/o. 
W Marmarossziget, Satoraljanjheli, Siebenbergu 
25%, w Koszycach, Wielkim W aradynic, Misz­
kolcu 20%, w pozostałych miastach procent ich 
przekracza ponad KB/f.

Ilumunję również w podobnym stosunku za­
mieszkują żydzi. Bukareszt hn 340.000 mieszkań­
ców miał 200.000 żydów. Kiszyniew, Czerniowce 
posiadały prawic połowę mieszkańców żydów. 
Podobnie laka sama połowa ludności żydowskiej 
znachodziła się w miastach jak  Jassv, Borolii, 
Ozlioi, Sowca, Radanty, inne jak Aznd, Tcmesz- 
bufg, Botoschaiy, Galac, po 1/4 ludności żydow­
skiej.

Podobnie /również przedstaw ia się i statysty­
ka w kra jach  na południe od Dunaju. W Agra­
rnie mieszka ponad 10.000, w Serajewie tyleż, 
w Belgradzie 12.000, w Sofji mieszkało 25.000.

W tych m iastach stanowili ponad 10% ludno­
ści, natom iast w Sof ji z liczbą 25.000 stanowili 
około 30%, w Salonikach z liczbą 70.000 około 
45% całej ludności miejskiej.

A. 4.

Kompas obrotowy.
(ab) O kręty, p łynące przez morze, m uszą, by dobić 

do w ytkn iętego  ccóu, trzy m ać  odę pew nego k ieru n k u , 
w yznaczonego przy  pomocy kom pasu. D o n iedaw na 
posługiw ano się  w tym  celu  kom pasem  m agnetycz- 
ffiynt, to je s t  ig fą  m agnetyczną, w skazu jącą  jednym  
końcem  k u  północy, a  d ru g im  k u  południow i. Wieliką 
w adą kom pasu m agnetycznego było to, że przed­
m ioty  żelazne, zn a jd u jące  *ię na  okręcie. Oddzia­
ły w a ły  n a  ig łę  i pow odow ały je j  odchylanie  się od 
(kierunku pulnocmo-potu-lniowego. N iekorzystny  ten 
w pływ  daw ał się odczuć zw łaszcza n a  okrę tach  wo- 
jenmych i łodziach podw odnych, zbudow anych p rze­
w ażnie z żelaza.

K res ty m  kłopotom  położyło w ynalezienie w roku  
1902 kom pasu obrotow ego. Nowy tein kom pas, n ie  
posiadając, u jem nych  cech kom pasu ńiagnetycznes-o. 
okazał się w użyciu  ta k  p rak tyczny , że w krótfkim 
czasie znalazł w żegludze m orsk iej w yłączne zasto­
sow anie.

Zasada, kom pasu obrotowego, polega na tern, ż© 
ciało, w praw ione w szybki ru ch  w irow y, u s iłu je  u- 
trzy m ać  położenie osi, około k tó re j się  ru ch  doko­
nu je . P rzyk ładem  tego z jaw iska  je s t-k rą ż e k , k iń ry  
puszczony ręiką dziecka w ru ch  obrotow y, n ie  p rze­
w raca  się , lecz, s to jąc  na sw ej osi, zatrzymuje po­
łożenie poziome.

K om pas obrotow y zaw ieszony je s t w odpow iednim  
p rzy rządzie  w-. tem sposób, że m im o ko ły san ia  się  
o k rę tu  zachow uje zawsze położenie poziome. M ały 
m o to r elektryczny nadaj© kom pasow i ruch dokoła 
osii poziom ej z, szybkością 21.000 obrotów  na  m inutę. 
C ały kom pas z różą w ia trów  przy tw ierdzony  je s t do 
p ływ aka, poruszającego  etę swobodni© w naczyniu  
z r tę c ią . Jeże li ok rę t w ykonuje obró t, to ru ch  tein 
w ykonuje rów nież naczyn ie  z rtęc ią , przym ocow ane 
do ok rę tu , n a to m iast kom pas za trzym uje  pod wpły­
wem  obro tu  w irow ego n ad a l n ad an e  m u raz  poło­
żenie pólnocno-potalm iowe.

K om pas obrotow y znalazł także szerokie zastoso­
wani© w lo tn ictw ie.

Człowiek i głębokość morza. .
(msl Najgłębiej dotarł człowiek swojemi przy­

rządami wgłąb morza w okolicy filip in , gdzie 
odmierzono głębokość morza na .10,703 metry. 
Jednakowoż nurek, któryby stanął na tein dnie 
morza, nic byłby bliżej środka ziemi, niż stojąc 
na szczycie góry Mac Kinley w  Alasce (0.240 m), 
albowiem ziemia jest to spłaszczony na biegu­
nach steroid. . Powierzchnia morza na równiku 
jest zatein bardziej oddalona od środka ziemi 
niż w biegunowych okolicach.

Chińczycy a zaćmienie słońca.
(msi Zaćmienia słońca bywały niejednokrot­

nie powodem straphu i paniki różnych dzikich 
ludów. Do dzisiejszego dnia jeszcze wielu Chiń­
czyków sądzi, że zaćmienie powoduje jakiś smok, 
który usiłuje połknąć słońce. Starają się więc 
spłoszyć hałasem smoka, co oczywiście zawsze 
im się udaje.

W Chinach nn usługach rządu pozostawali spe­
cjalni urzędnicy, których obowiązkiem było do­
kładne określenie przyszłego zaćmienia. Jeżeli ta ­
ki astronom  pomylił się, to karano go śmiercią. 
I tak  hisiorja zanotowała fakt; że dwócli takich 
astronomów poniosło śmierć w  212S roku przed 
Chrystusem, ponieważ nie przewidzieli zaćmienia, 
które miało miejsce w dniu 13 października o go­
dzinie 12, minut 8 i 47‘Sekund.

Brzuch siedliskiem duszy.
(nts) Mieszkańcy wysp Towarzyskich (dc la 

Societe) uważają, żeż siedlisko duszy lud.kicj 
znajduje się w brzuchu, dlatego też z wielkimi 
uszanowaniem odnoszą się do wnętrzności. Po 
śmierci swego naczelnika wyjmują z niego 
wnętrzności, namaszczają je i -składają w m iej­
scu zaetsznem sądząc, że dusza odwiedza je. — 
Specjalny człowiek t. zw. płaczek, jest obowią­
zany do pilnowania ciszy w tem miejscu.

D alsza  lista ofiar k a ty ń sk ich .
(tp) Kraków , 30 lipca. Podajem y w dalszym  ciągu listą o fiar katyńskich . Sporządzona przez techniczna kom isje  Polskiego Czerw. K rzyża. Męczeńska, śm iercią polegli:
iSlIlŁTit .iSTi F&ttSTSFT*'.". -.--z z --i.-,. ę "i intlilćTr1-' "iii f ur 'inmwn i iinunnrii»«iiiiriin nu   i ■ ma !■■■■■■ ■■ - ...... — -................. ....

3414. M rok Stefan — podpor., ur. 191)3
roku. (Znaleziono: znak rozpoznaw-

„ czy, leg. członka PCK . w W arszaw ie).
3415. Lowers tor M. K. —.poi'., m gr. farm . 

(Znaleziono: dyplom  m ag istra  fa r ­
m acji, dowód osobisty, św iadectw a 
pracy, wydmie przez aptekę Alojzego 
Szczerbickiego w G rudziądzu, ul. 
P ań sk a  IB.

3416< Jeziorsk i J a n  --- oficer rez,, m gr. 
praw . (Znaleziono: wizytówki, m etry ­
ko ślubu, ‘fo tog rafje  i świad. szcze­
pieni ą w Kozielsko)-

3417. SV'JkucSci E ugeniusz — pjpor,, syn 
F lo rian a . (Znaleziono: legi tym. ofie. 
M 8 W ojsk, i św iadectw  o szczepienia 
w Kozielsko).

3418. G olrński Stanisław ^  major, syn 
Jan a . (Znaleziono: telegram  i świ:t~ 
lectwo szczep w Kozielsku. Nr. 1143).

3419. WttSeieszonck Edw ard — wojsk. 
(Znaleziono: kartko  pocztową, listy  
i ry n g raf)

341/0. N ie ro /po iM ny  wojskowy
3421. N ierozpoznany wojskowy,
3422. Maciejewski Jacek  — p»sar„ mgr, 

(Znaleziono: legit. ofie, M SW ojsk.. 
s ta łą  orzepustke wstenu do gm aęhu 
Alin. Spr. W ojsk, w W arszawie, po 
nadto  znaleziono znak rozpoznawczy 
na nazwisko A rkadiusz K urjańezyk , 
porucznik, urodź. 1912 r., W ilejka- 
Dolehinin).

342". J a s ie w ic z  W ładysław — wojsk. 
(Znaleziono: 3 k a rty , pocztowe, k tó ­
rych nadaw cą je s t Jan u sz  Ja śk ie ­
wicz, W arszaw a, ul. Orzechowska 4, 
m, 3 i list). • \

3424. N ierozpoznany major. (Znalezio­
no nieczytelną legit. ofie. M SW ojsk.).

jt-s ,,-ą r*

3425. Mielecki. Stanisław  — wojskowy,
urodź. 28. 4. 1895 r„ zam. Czerkasy, 
poczta Kowel (Wołyń), (Znaleziono:

* książ. PKO., legit, osob. MSWojsk., 
k a r tę  wstępu na obszary kolejowe
1 medalik z łańcuszkiem). • '

3426. Nierozpoznany porucznik.
3427. K aim lcrsk i Edm und — porucznik, 

urodź. 4. 12. 18S1 r. w Trzemesznie 
(W lkp.), dzierżaw ca m ają tku . (Przy 
szczątkach znaleziono: ks. st. st. ofie.,
2 dowody osobiste, leg. nadania  Me­
dalu  N iopodlefdości).

3428. Gspipski Józef —• podpor. (Znale­
ziono: legit., Zw. Oficerów Rezer., leg. 
urzędu, państwowego, ka r tą  powoła­
nia, wizytówki, listy  i ka r ty  poczt).

3429. Goczałkowski S lanh l, — cywilny. 
(Znaleziona' listy, kurty  poczt, i ryn ­
graf), .

3430. Lisewski Konstanty — oficer (Zna­
leziono: legit. ofie. 'MSWojsk., kartę  
poczt., list, medalik w pudełeczku 
z napisem „Pamiątka z W ilna" i świa­
dectwo szczepienia w Kozielsku Nr, 
1227).

3151. Nieroipainarsy wojskowy.
3432. Bożek Danie! — oficer rai. (Przed 

wojną zam. Mysłowice na Śląsku, 
podkomisarz skarbowy. (Znaleziono: 
legit. urzędnika państw-, ks. st. siu 
żby ofie. oraz list).

"433. Kwlatonowicz ? .......— wojskowy.
(Znaleziono: list, kwit czynszu n a j ­
mu z 1939 r. i odznakę Wojskową).

5434. Chodorowski Stanisław — major 
w st. spoez.. ur. 1(1- 12. 1887 r . .w  Ki 
szyniewte (Bessarabia), zam. B iały­
stok, ul. Ogrodowa 7/12, ni.* 3. (Przy

zw łokach znaleziono: 3 ks. oszczedn. 
PKO, i okulary).

3435. Mlkiewicz Wojciech — major. 
(Znaleziono: leg. urz. państw , i 3 k a r­
ty  pocztowe, k tórych nadaw cą jest 
M arja  Mikiewiczowa, Rzeszów, Ko- 
n igstrasse).

343G. Q ryk Józef — m ajor. (Znaleziono: 
legit. ofie. M SW ojsk.' i świadectwo 
szczepieniu w Kozielsku).

3437. Burzyński Jćzef — podpor,-letnik. 
(Znaleziono: listy , fotograf,ie j odzna­
ką wojskową),

3438. N ierozpoznany wojskowy, (Znale­
ziono: uieczyt. św iadectwo szczep, 
w Kozielsku Nr. 3588. odznaki; w oj­
skową i binokle).

“459. Sokołowsk! Józef — major tlypi. 
(P rzy szczątkach znaleziono; legit. 
odznaki pam iątkow ej 1 p. ułanów  im. . 
Bolesław a Mościckiego, leg. odznaki 
21 p. uł. N adw iślańskich i legit. od­
znaki 1 p. Pionierów  W ojsk P o lsk j. 

3440. Mlerczpcinany podpułkownik.
1441, Borzim W ładysław —< wojskowy.

(Znaleziono: 2 lis ty  \ 3 k a rty  poczt.). 
8442. S b litn ow sk l Adam — wojskowy. 

(Znaleziono: leg. urzędnika państw ., 
telegram  i świad. szczepienia w K o­
zielsku).

3443. K asiń sk i ' Marjan — porfparucz.,
ur. 23, 12. 1899 r. (Znaleziono: k a tte  
mobil., świad. Szkoły Podchor. Rez., 
m etryką ślubu, pism o i leg itym acją ' 
odznaki In s ty tu tu  N aukow ej O rga­
nizacji i K ierow nictw a, oraz pocz­
tówki).

3444. Lisowski Henryk — podpułkown.
(Znaleziono: k a rtk ą  z nazw iskiem  śn. 
ppłk. L., świad. szczepienia w K oziel­

sku i pismo firm y Ju l ja ń  P iwm cki 
w Warszawie, k tórem  stwierdza fak t 
przyjęcia l u tra  p. Lisowskiej do prze­
chowania).

3445. Nierozpoznany wojskowy.
344fi. Nierozpoznany wojskowy.
3447. Nierozpoznany wojskowy.
3448. Szabłowski Roman — wojskowy. 

(Znaleziono kopertę z listu).
3449. Nierozpoznany porucznik. (Znale­

ziono; nieeżyt. kar tk i  pocztowe oraz 
kartkę  z zapiskami),

3450. E-Saiieki Bronisław — wojskowy, 
urodź. 1914 r. (Znaleziono: znak roz­
poznawczy z odciskiem Białystok 
i krzyżyk). "

£451. Mitro Tadeusz — wojskowy. (Zna­
leziono: ka r tk ę  pocztową i świad.
szczepienia w Kozielsku Nr. 3802).

3452. Nierozpoznany kapitan. (Znale­
ziono: list, k a r tk i  z zapiskami i nega­
tyw y fotografij),

3433. Nierozpoznany wojsknwy. (Znale­
ziono: nieeżyt. ks. PKO. Nr. 29G214L., 
wystawioną na Kasyno Oficerskie 10 
Dyonu Taborów w Radymnie, oraz 
sw a d .  szczep, w Kozielsku Nr. 1760).

5454. Nierozpoznany wojskowy. Znale­
ziono: wizytówkę z zapiskami z na­
zwiskiem „Stanisław  Kaczm arek — 
ppo r /‘, kopertę z listu i 2 fotografjc).

.3455. Kopeć Józef — wojskowy (Znale­
ziono: paszport zagranifz.. rachunek 
hotelowy z Paryża, odcinki m eldun­
kowe 7. R ybnika na Śląsku, kwit g w a­
rancy jny  f irm y zegarmistrzowskiej 
w Rybniku, ul. Sobieskiego 32)’.

3456. Kisiel W ilkcim — major. (Znale­
ziono: 2 k a r ty  poczt., k tórych nadaw ­
cą je s t  R. Kisiel.



Czy istniały przedhistoryczne budowle palowe?
Twierdzenie odbiegające od dotychczasowych zapatrywań.

(ab) Kraków, 30 lipea. B adania,, s ta ra ­
jące  się  w yśw ietlić zam ierzchłą przeszłość 
i  w arunki, w śród jak ich  żył człowiek w 
czasach nrzedhistoryeznych, op iera ją  się 
w  znaezinej części na odnajdyw anych tu  i 
ówdzie budowlach palowych. Dziwne te bu­
dowle, tw orzące nieraz nad brzegam i rzek 
i jezio r całe osiedla, wzniesione być m iały  
n a  w ysokich palach w ten sposób, że pod­
łoga  m ieszkania nie spoczyw ała na ziemi, 
lecz w pewnej wysokości nad nią. Tym  spo­
sobem  budowy m iał — w edług opinji u- 
ozonych — człowiek p ierw otny zabezpieczać 
'się przed wodą, napadam i wrogów i dzi­
k ich  zw ierząt, przed robactw em  i t. p.

Czas pow stan ia  tych budowli przypadał 
w E uropie  przew ażnie na epokę kam ien­
ną, t. j. na la ta  4000 do 2000 przed C hry­
stusem , nieco rzadsze je s t ich pochodze­
n ie  z epoki bropzu i żelaza.

Ślady budowli palowych znajdywa­
ne są dość często nad jeziorami al- 
pejskicmi, zwłaszcza' nad jeziorem 
Rcdeńskiem, nad jeziorami pólnec- 
no-włoskiemi i szwajcarskiemł, 
rzadsze natom iast są odkrycia ich 
we wschodnich i północnych Niem­

czech i w Szwecji.
Ilość  odkrytych dotychczas i zbadanych 
budow li palow ych w ynosi około czterysta. 
W edług nowszych badań wznoszono je  na 
Iziemi lub na bagnach w pobliżu brzegów. 
W ybór miejisca dyktow any był n iety le 
w zględam i bezpieczeństwa, ile bliskością 
wody, obfitu jącej w ryby, a wznoszenie 
m ieszkań na palach chroniło  przed powo­
dziami. Opicana teorja  o budowlach pa­
lowych przyjęła się wśród uczonych ogól­
nie.

Dopiero w ostatn ich  m iesiącach w ystą­
p ił uczony niem iecki dr. P a re t ze śm iałem  
i rew elacyjnem  zarazem  twierdzeniem , że 
dotychczasow e poglądy uczonych na osie­
d la  palowe oparte były  na m ylnych prze­
s łankach  i że budowle, wznoszące się na 
w ysta jący ch  z wody palach wogóle nie 
is tn ia ły . Do tw ierdzenia tego dochodzi on 
n a  podstaw ie drobiazgow ych bódań .osiedli 
palow ych i technicznych rozważań nad ich 
budową.

Dr. P a re t  wykazuje najpierw, że bu- 
dewanio tego rodzaju osiedli na 
jeziorach alpejskich musiało być 
bardzo trudne, gdyż na skutek let­
nich powodzi poziom wód ulegał 

znacznym wahaniom.
■Różnica poziomu na jeziorze Bodeńskiem  
dziś jeszcze w ynosi w ciągu roku  2 do 2 
i pół m etra. Jeżeli więc budowla m iała w 
lecie, t- j. przy najw yższym  poziomie- wzno­
sić  się  tylko na jeden m etr z wody, to w 
•zimie, p rzy  - najniższym  stan ie  wody, pale 
m usia ły  w ystaw ać z wody na około 4 i pół 
m etra . P a le  do podpieran ia  budowli m u­
s ia ły  więc być bardzo długie. N adto trzeba 
uwzględnić, że pale ponad poziomem wody 
u leg a ją  rychłem u gniciu. Doświadczenia 
•wykazały, że pale, sporządzone z tego sa ­
m ego drzew a i o tej sam ej grubości, co 
pale, użyte przez ezło.wieka pierwotnego, 
U legały zgniciu już po około dziesięciu la ­
tach . Po tym  okresie ty lko części drzewne, 
•wbite w ziemię, u trzym ały  się. podczas gdy 
drzewo, będące w wodzie lub nad wodą, 
zgniło  tak  dalece, że nie było zdatne do 
dalszego użytku.

„ B Y B A K "
JERZY GORZKOWSKI 

Warszawa, 
ulica Pierackiego 17,

wysyła „a zaliczeniem  wszelki sp rzęt wędkar­
ski: w ącl.i.ka, żyłki, liaczyki. kołow rotki, b łystk i 
sieci. — N ajlepsza jakość. — N ajniższe ceny

Precz z
praćfeą i szczotką!

Silna ta rc ie  o s ła b ia  b ie lizn ę . Jak należy 

postępow ać z bieliznę w sposób właściwy 

pouczy nas „ABC p ra n ia " . Broszurka ta  słu­

ży nam cennymi i będącymi na czasie wska­

zówkami. Przeczytaj iq uważnie i postępuj 
według jej rad .

Pale, użyte tło budowy, m ają z korą 
12 do 15 centymetrów średnicy prze­

ciętnie.
Obliczenie ciężaru przeciętnej budowli 
m ierzącej u podstaw y 9 m etrów  długości 
i 5 m etrów  szerokości, daje ciężar podłogi 
w raz z ubi^ą g liną około 10 ton. — Do te­
go ciężaru dochodzi jeszcze ciężar ścian 
obrzuconych gliną, dachu nokrytego s ito ­
wiem, paleniska zbudowanego z kam ieni i 
gliny, c iężar 'mieszkańców i sprzętów, 
wreszcie obciążenie spowodowane deszcza­
mi, śniegam i i naporem  w iatrów .

Tak wielkiego ciężaru  nie m ogłyby 
przez czas dłuższy w ytrzym ać paje o śred­
nicy do 15 cm, zwłaszcza jeżeli rsłabione 
były gniciem. W ym iana nadpsutych pali 
m usiałaby się dokonywać stopniowo w ten 
sposób, że np. co roku pewna ich część zo­
s ta ła b y  przez nowe belki zastawiona. By to 
uskutecznić, m usiałby  człowiek pierw otny 
usuw ać co pewien czas nalepę g lin ianą  
podłogi i belki podłogowe, by s ta re ,p a le  
usunąć i nowe wbić w dno jeziora. Byłby 
to bardzo n iepraktyczny i kłopotliwy spo­
sób budowy, na który nie zdobyłby się 
człowiek pierwotny, znany zresztą jako 
bardzo dobry i praktyczny rękodzielnik.

Z końcem" epoki kam iennej i z począt­
kiem  epoki bronzu, w którym  to czasie osie­
dla palowe pow stały, był poziom iczior al­
pejskich z powodu posuchy o wiele niższy 
niż dzisiaj. Z miejsc, n a  k tórych  odkryto

budowle palowe, należy wnioskować, że 
wzniesiono je  dalej od brzegu, poza z is ię  
giem letnich powodzi. W chw ili odnalezie­
nia budowli spoczywały belki podłogowe 
z nalepą g lin ianą  bezpośrednio na ziemi. 
N a podstaw ie tych faktów  dochodzi d r P a ­
re t do wniosku, że budowle te n ie 1 wzno­
siły się jak  dotychczas m niem ano na pa­
lach, lecz. że podłoga spoczywała bezpo­
średnio na ziemi. — Na skutek podniesie­
nia się • w niięcfcyczaisie poziomu jezior, 
woda przybliżyła się do osiedli lub też je 
całkowicie zalała.

Tysiące pali widocznych dziś na 
brzegu lub też pod zwierciadłem 
jezior nie podpierały zdanien. dra 
Pare ta  budowli, lecz są to belki, 
z których zbudowano podłogi, 
ściany, względnie dachy djmów.

B elki te  u trzym ały  się o tyle, o ile p rzy­
kry te  byly_ hodą. Dziś rob ią  one na sku­
tek zm iany ooziomu wody wrażenie, jak o ­
by były palam i wbitem i ongiś w duo je ­
ziora i podpierającem i budowle.

Sensacyjna p raca d ra  P a re ta  podważa 
dotychczasowe teorje o budowlach palo­
wych. Również m uszą ulec rew izj’ odtwo­
rzone w niektórych m iejscow ościach bu­
dowle palowe, m ające dać zwiedzającym  
obraz, ja k  tego rodzaju  osiedla w yglądały. 
Czy i w jak ich  rozm iarach naćk a  p rzy j­
mie now ą teorję, okaże przyszłość.

Co robimy z drzew a?
(ab) Drzewa używano dawniej przeważ­

nie do budowy domów, do fab rykacji me­
bli i rozm aitych sprzętów  lub też jako  ma- 
te r ja łu  opałowego. Dopiero rozwój techni­
ki spraw ił, "że ten, tak  rozpowszechniony 
surow iec znalazł ja k  najbardziej wszech­
stro n n e  zastosowanie. Olbrzym ie zastoso­
w anie drzewa dla rozm aitych celów spowo­
dowało, że mimo jego wielkich zapasów

obchodzić się m usim y z niem, zwłaszcza w 
czasie wojny, bardzo oszczędnie.

W ielką niedogodnością, ograniczającą 
bardzo użycie drzewa, było to, że ulegając 
wpływom wilgoci lub posuchy, w ykrzyw ia­
ło sję lub pęibało. Liczne doświadczenia 
w ykazały, że- p ły ty  drzewa, sklejone sztu­
czną żywicą z najcieńszych, chociażby dese­
czek, nie u legały wpływom atm osferycz­

nym  i nie zm ieniały swej postaci, choćby 
naw et przez dłuższy czas leżały  w wodzie. 
Drzewa, w ten sposób przyrządzonego, uży­
wa się do.budow y sam olotów, łodzi, sam o­
chodów, drogowych znaków ostrzegaw czych 
i t. p. B ardzo cienkie deseczki z drzewa bu­
kowego, sklejone i prasow ane, da ją  m ate- 
r ja ł  bardzo tw ardy, używ any między inne- 
m i do w yrobu kół zębatych i innych czę­
ści składow ych m aszyn. Zwłaszcza koła zę­
bate, sporządzone z takiego drzewa, są b a r­
dzo trw ałe  i tw ardsze od kół m etalow ych. 
Dalsze m ożliwości zastosow ania przy bu­
dowie m aszyn daje  drzewo obrobione w 
•ten sposób, że objętość jego zm niejsza się 
przez ciśnienie do dwóch trzecich jego obję- 

-tości pierw otnej. O bróbka taka zwiększa 
tw ardość drzewa i odporność na złam anie.

Rozwój chem ji przyczynił się niem niej 
do w i o lostr on n eg o zastosow ania drzewa w 
rozm aitych dziedzinach. Dżiś w yrabiam y 
z drzewa sztuczny jedw ab i sztuczną wełnę 
o tak iej jakości, że nie są to ty lko m ało- 
w artościow e nam iastk i. Sztuczny jedw ab i 
■sztuczna w ełna są  dziś surowcem, wypie­
ra jący m  z powodzeniem praw dziw ą wełnę, 
baw ełnę czy jedw ab i m ającym  dla sw ych 
zalet pierw szorzędne znaczenie dla prze­
m ysłu  włókienniczego. Tkaniny, sporządzo­
ne z przerobionego drzewa, są  siln iejsze i 
bardziej odporne na pranie, niż jedw ab, 
wełna lub baw ełna.

Również udało się chem ikom  przerobie 
■mało wa r  to śc i o w o przedtem  drzewo szp il­
kow e na cukier drzewny, stanow iący  c ć rn ą  
dom ieszkę do paszy.

Szerokie zastosow anie "znalazło nadto  
drzewo przy w yrobie sp iry tusu  drzewnego, 
będącego w artościow ą dom ieszką do ben­
zyny. P rzy  dalszej przeróbce o trzym ujem y 
cuk ie r gronow y i drożdże. Z około 100 k i­
logram ów  suchego m ate rja łu  drzew nego 
m ożna otrzym ać 25 kilogram ów  drożdży, 
•zawierających około 50 procent b iałka.

O lbrzym ie nakoniec znaczenie posiada 
drzew o jak o  m a te rja ł napędowy dla sam o­
chodów, zastępujący benzynę. Z dwóch i 
pół k ilogram a drzew a otrzym ujem y jeden 
l i t r  benzyny, c a  stanow i 75—80 procent o- 
szozędności kosztów ruchu. K oszta u trz y ­
m an ia  samochodu, pędzonego drzewem, w 
sto sunku  do pojazdu benzynowego, ustalić  
m ożna na 60 procent oszczędności.

J a k  widzimy, nowoczesna gospodarka 
w ym aga olbrzym ich zaapsów drzewa, k tó ­
rych dostarczyć m ogą ty lko w ielkie i do­
brze u trzym ane lasy.

O początkach Nowego Jorku.
Minnewit założycielem stolicy Stanów Zjednoczonych.

(ab) Tereny, na których wznosi się dzisiejszy 
Nowy Jork, odkrył Henryk Hudson, żeglarz an­
gielski, pozostający w służbie holenderskiej. Szu­
kając drogi morskiej prowadzącej ku zachodowi, 
wylądował w sierpniu 1(509 w porcie dzisiejszego 
Nowego Jorku, na wyspie Manhattan.

Po powrocie do Holandji skłonił Hudson kilku 
kupców amsterdamskich do wyprawy, składają­
cej się z kilku okrętów, która miałaby wyzy­
skać naturalne skarby nowoodkrytych obszarów. 
Po pewnym czasie wyprawa wróciła do kraju, 
przywożąc wielką ilość futer nabytych od ludjan. 
Pomyślna transakcja skłoniła kupców do założe­
nia w roku 1013 na wyspie M anhattan faktorji, 
mającej na celu skupowanie na*miejscu futer i 
prowadzenie handlu z tubylcami. W  roku 1015 
lądują na wyspie okręty holenderskiej kompanji 
handlowej, zaopatrzonej w szerokie pełnomocni­
ctwa i daleko idą^e uprawnienia monopolowe.

Losywnowego przedsiębiorstwa nie kształtowa­

ły się jednak pomyślnie, a w roku 1(526 noszono 
się nawet z myślą zwinięcia placówki. W tedy to 
wysłano do Ameryki nowego dyrektora towarzy­
stwa Piotra Minnewit, urzędnika nadzwyczaj 
rzutkiego i przedsiębiorczego, którego zadaniem 
miało być szybkie podniesienie kolonji.

Zaopatrzony w odpowiednie pełnomocnictwa, 
przybył Minnewit w m aju 1626 do kolonji, zwa 
nej wówczas Nowym Amsterdamem i ozpoczął 
pracę kupnem terenów, na których stała placów­
ka. Zapłacił on wtedy Indjanom za wyspę Man­
hattan, na której dziś stoi Nowy Jork, 24 dola­
rów w złocie. Celem zapewnienia kolonistom bez­
pieczeństwa i odstraszenia Indjan, wybudował 
Minnewit fort Amsterdam, pod którego cjsloną 
zaczęły się osiedla mnożyć i pomyślnie rozwijać. 
Podstawą dobrobytu był w dalszym ciągu han­
del futrami. Wartość eksportu futrzanego wyno­
sząca w roku 1624 tylko 25.000 guldenów, w ero 
sła w roku 1628 do 56.000 guldenów, a w roku

1631 do 130.000 guldenów. W  ślad za dobroby­
tem w zrastała też liczba kolonistów'.

Wewnętrzne niesnaski i zawiści wśród człon­
ków dyrekcji kom panji spowodowały w 1631 ro ­
ku upadek i odwołanie Minnewita. Powróciwszy 
do Holandji zabiegał on długi czas o ponowne 
powierzenie mu kierownictwa towarzystwa. Znie­
chęcony bezskutecznością wysiłków, wyjechał 
do Szwecji, gdzie zdołał dla swych planów po­
zyskać króla Gustawa Adolfa. W ysiany przCż 
rząd szwedzki do Ameryki, założył on w okolicy 
rzeki Delaware plantacje tytoniu i wybrnie vał 
dla ochrony kolonistów przed Indjauami fort 
Krystyna. Płacąc wyższe ceny, u jął Minnewit 
handel w swoje ręce i stał się groźnym konku­
rentem dla Holendrów. Zmarł on w podeszłym 
wieku w zbudowanym przez siebie forcie Krysty­
na, pozostawiając po sobie pamięć wielkiego i 
przedsiębiorczego kolonizatora.

(ms) Podczas gdy w naszych teatrach pubiicz-' 
ność chcąc okazać swe zadowolenie klaszcze w 
ręce, to w Chinach na znak zadowolenia ludzie 
przypatrujący się widowiskom podnoszą kciuki 
do góry.

Wsuwki do w łosów
ty lko  w  fabrycznym  źródle 
A. GRZELAK, WARSZAWA, 
Bazar Japasza ,  Sfclr.p 78.’
P row incja za zaliczeniem. 

Cenniki w ysyłam y. 33S

W YTW ÓSINfA TOREB PAPIEROWYCH 
Sprzedaż papieru i szpagatu

Sklep matcpjrlfluj p e p ś e r ^ y c h
szkolnych i biurowych 

H. M U S I  A Ł K I E W I C Z  
Warszawa, ulica J a s n a  18/20. i

Telefon 65-610.
H urt .  (w podwórzu) Detal. I 
N a prow incję  za zaliczeniem . I

UWAGA PR 0W IN C JA !
D ostarczam # sta .e  a r tyku ły  go­
spodarstwa domowego kosmetycz­
ne i mydlarskie  po cenach ściśle 
hurtow ych za zaliczką pocztową. 
D/H. „ S T E R  0 “ , WARSZAWA, 
Em. P la ter  35/6, telefon 702-56.

Prosim y uprfcejmie PP. KIEROW ­
NIKÓW Spółdzielni, Hurtowni 
i Sklepów o naw iązanie  k on tak tu  

handlow ego z naszą F irm ą. 
W ysyłam y n atychm iast 

za zaliczką pocztową a rty k u ły  
pierwrzej  potrzeby i gospodars twa 
domowego po cenach ściśle -hur­

towych.
D/H. „ S T E R  0 “ , WARSZAWA, 
Em. Pla ter  35/6, telefon 702-56.

Zagubiono zaśw iadczenie na 
K en n k artę , w ydaną przez Gminę 
W odzisław  na  nazwisko Bździon 
S tanisław a, zam. w  W odzisławiu.

Języka niemieckiego K ursy Ko­
respondencyjne K urs dla począt­
kujących K urs dla zaaw ansow a­
nych . AVlasna u łatw iona metoda. 
Szybkie postępy Prof G Pie- 
trow . W arszawa, S tan  A ugusta 
22/8 (skrz poczt 363) 356

Uwaga Harmoniści!!  Wszelkie re­
peracje  i stro jen ie  fisharm onii 
i harm onij w ykonuje solidnie 
S ław iński H enryk, Jędrzejów , ui. 
S sron iow ska 20. 494

Zagubiono K ennkartę  Nr. 2904, 
w ydaną przez Zarząd Gminy S łu­
pia na nazwisko K operczas Hele­
na. zam. w Raszkowie, Gm. Słu­
pia, 509

Skradziono K ennkartę , w ydaną 
przez Gminę Nagłowice na  nu- 
zwisko Równicki Józef, syn  J a ­
kuba. zam. B ryn ica  Mokra. 528

Zagubiono portfel w raz z doku­
m entam i, zaśw iadczenie na  K enn­
kartę , w ydaną przez Zarząd Gmi­
ny  N aw arzyce, oraz legitym ację 
rzem ieślniczą na  nazwisko Lu­
basz W ładysław , zam. K onary, 
Gm. N aw arzyce. 330

W A  R S Z A W A  C 1
Wielka 3. i 13. Tal. 6.48.41.
Blisko dworca. Dostawy dla 
prowincji. Ceny konkurencyjne

Zamienię 2 m orgi g ru n tu  w raz 
z domem Gm. D ębiany, pow. J ę ­
drzejów na 2 m orgi w Ję d rze­
jow ie lub Zielonki przedm ieście, 
w arunki w edług umowy. Zgło­
szenia: „Nowy Czas“ , Jędrzejów .

Zagubiono K ennkartę  N r. 521, 
w ydaną przez Gminę Mstyczów 
n a  nazwisko Ja ro s  S tanisław , 
zam. w K lim ontow ie. 543

Zagubiono zaśw iadczenie na
K ennkartę  N r 2954, w ydane przez 
Gminę Secemin na nazwisko Sy- 
bis H enryk, wieś W o.ica, gm ina 
Secemin. 544

Zagubiono K ennkartę  Nr. 311,
w ydaną przez Gminę Małogoszcz 
na  nazwisko M orąg Zdzisław, 
zam. wieś Zakrucze.__________ 545

Zagubiono zaśw iadczenie na
K ennkartę , w ydaną przez S ta ro ­
stw o Jędrzejów , dowód kolejowy, 
w ydany przez Zarząd Kolei W ąsko­
torow ej w Jędrzejowife, dw ie prze­
pustk i na przejazd koleją  na n a ­
zwisko Ślęzak Zofia z Jęd rze jo ­
wa, Główna 146. 527

Czytacie „Nowy Czas"!

GILZY BIBUŁKA
Papier, m aterja ly  piśmienne, perfume- 
rja , ga lan te rja  palarska, szkło, porcela 
na, a rty k u ły  gospodarstw a domowego

B A R W N I K I  
B A T E R J E , L AT AR KI

Ceny hurtow e 
EDW ARD W E JS IS  

Warszawa, Brzeska 3, telefon 10-51-66
P row incja  za zaliczeniem.

W YTW ÓRNIA PAPIEROW YCH
SPRZEDAŻ PAPIEUU I SZPAGATU

J .
Warszawa — Przechoflnia 1 m 4. telefon 304-05

w podwórzu praw a oficyna 11 piętro 
Prow incja 'H zaliczeniem 

Przedstaw iciel w R adom iu poszukiw any.

Hurtowa Sprzedaż Galanterji
„ 1 5  3 Erfi

Warszawa, Graniczna 15, m. 4, II. p..
wejście na prawo.

W ysyłam y za zaliczeniem na prow ineje

LEP NA MUCHY
n a 'j  w y ż s z y  g a t u n e k  „ G R O M "  
Ceny hurtow e. — P row incja  za za'ioz. 
Warszawa, Graniczna 17, telefon 67112 

W A RELU K

K u p c y  n
H urt czapekl W ielki w ybór letnich, cyklistó- 
wek, helgijki. dziecięce, m aciejów ki (daszki do 
m aciejówek) Solidnym  odbiorcom  wysyłam  wzo­
ry  za zaliczeniem. — Cenników nie wysyłam . 
WEIDEMAN. Warszawa, Okopowa 25a. m. 12. 

Telefon 6-42-78.

F G i o - M  i F r z M
na składzie wysyłamy za zaliczeniem 

ST. MAI EOZJEK 
Warszawa, Senatorska \U lei. 631-52.

W ydawnictwo: „Nowy Czas“, Kraków, Wielopole 1. Tel. 206-11. -  Adm inistracja  i ekspedycja: Jędrzejów, Rynek 1. Tel. 50.


